


ZOFIA CIESIELSKA 

ROZWÓJ SZKOLNICTWA PODSTAWOWEGO 
I ŚREDNIEGO OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W PŁOCKU 

I W POWIECIE PŁOCKIM 
Sprawa wykształcenia i wychowania młode-

go pokolenia jest w każdym ustroju proble-
mem niezwykłej wagi. Każda grupa społeczna 
sta: a się wychowywać swych członków w spo-
sób korzystny dla istnienia tej grupy i jej eks-
pansji. W zależności od ustroju, od jego kla-
sowego charakteru, otaczi się odpowiednimi 
przywilejami młodzież panującej klasy stwa-
rzając jej perspektywy rozwoju, przygotowu-
jąc co przejęcia kierowniczej roli w państwie, 
w imię dobra i utrzymania przywilejów swojej 
klasy. 

Prawdę tę potwierdzają fakty. Historia szkol-
nictwa podstawowego rzuca szczególnie jaskra-
we świat o na io zagadnienie. Organzac. ja szkół 
podstawowych, ich sieć i baza materialna, po-
ziom nauczania to fundament na którym opie-
ra się proces wychowania i nauczania młodego 
pokolenia, szkoła podstawowa decyduje o ży-
ciowym starcie każdego dziecka. 

W okresie międzywojennym poziom szkol-
nictwa podstawowego w powiecie i Piocku b\ 1 
zróżnicowany na nieko zyść wsi. W roku 
1935/36 było (po wyłączeniu Płocka i Wyszo-
grodu) 96 szkół podstawowych. W t?j liczbie 
było: _1_6 szkół o 2 nauczycielach, 19 szkół o 3 
nauczycielach, 12 szkół o 4 i wiecej nauczycie-
lach. 

Szkoły o 1, 2, i 3 nauczycielach stanowiły 
narzędzie dyskryminacji ludności wiejskiej. 
Formalnie dziecko po ukończeniu jednej z tego 
typu szkół miało wiadomości w zakresie szko-
ły podstawowej, ale tylko formalnie. W akro-
batyczny sposób realizowano program w tych 
szkołach, np. szkoła o jednym nauczycielu 
miała cztery klasy. Do klasy IV dziecko uczę-
szczało 3 lata. W każdym roku w kl. IV reali-
zowano inny program. Oczywiście suma wie-
dzy jaką dziecko wiejskie mogło wynieść z tego 
typu szkoły była nieporównanie mniejsza niż 
w szkole pełnej. Sieć 12 szkół pełnych była na 
warunki powiatu płockiego niezmiernie rzadka, 
co w rzeczywistości oznaczało niemożność ukoń-
czenia szkoły przez olbrzymią większość dzieci 
ze wsi. Szkól średnich ogólnokształcących na 
terenie powiatu nie było wcale. Istniały dwie 
szkoły rolnicze odpowiadające poziomem obec-
nym zasadniczym szkołom zawodowym. Jedna 
z nich była w Trzepowie dla dziewcząt o 40 
miejscach, druga w Niegłosach dla chłopców 
o 45 miejscach. Już sama organizacja i sieć 
szkół podstawowych dowodziła aż nazbyt wy-
raźnie jaką rolę i funkcję w społeczeństwie 
wyznaczyła ludności wsi w Polsce międzywo-
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jennej polska burżuazja. O tej niedwuznacznej 
tendencji mówi także baza materialna szkół 
w powiecie płockim. 

W 50,4% szkól nauczanie odbywało się w 
budynkach prywatnych niedostosowanych do 
potrzeb szkolnych. Budynki szkolne państwowe 
w zasadzie były to tylko lepsze nieco, a przede 
wszystidm większe mieszkania chłopskie. Były 
one w większości drewniane. Murowane bu-
dynki budowano przeważnie z funduszów sa-
morządowych, niekiedy z pomocą Towarzystwa 
Popierania Budowy Szkół Powszechnych. Nie-
które szkoły mieściły się z braku odpowied-
niego lokalu w kilku punktach (96 szkół mieś-
ciło się w 124 budynkach). Tylko w jednej Ma-
łej Wsi była kanalizacja i elektryczność. Świe-



tlice były przy 5 szkołach, w 3 szkołach b y ł y 
radioaparaty, 54% szkół uczyło na dwie zmia-
ny z powodu ciasnoty lokalowej. KiLka ty lko 
szkół posiadało własne studnie. Przy bardzo 
i icwklkim odsetku szkól były boiska i ogród-
ki. 

Nic t:ż dziwnego, że poziom ludności wie j -
skiej w powiecie ¡alockim był niski. Około 25% 
ludności powiatu oyło analfubetumi, około 35% 
półanalfabet :mi tzn. mogło jako tako czytać 
i podpisać sig, około 30% posiadało wiadomości 
w zakresie 2—3 klas, 8—10% posiadało w y k -
ształcenie powyżej 4 klas. 

Wielogłowy smok zagradzał dziecku w i e j -
skiemu drogę do upragnionego skarbu wiedzy 
i awansu społecznego. By ściąć te głowy trzeba 
było mieć dużo pieniędzy. Na pomoc w przy-
gotowaniu do egzaminu wstępnego, na stancję, 
na mundurek przepisowy, na różne opłaty niby 
drobne, ale tak trudne do wygospodarowania 
przy niskich cenach płodów rolnych. N a w e t 
wtedy, kiedy pokonano wstępne trudności i pie-
niądze wygospodarowano, wyrastały następne 
przeszkody. Mała ilość szkół zawodowych 
i średnich w Płocku była jedną z najpoważniej-
szych przeszkód. 

W roku szkolnym 1938/39 były czynne w 
Płocku 3 gimnazja: im. Stanisława Małachow-
skiego, im. Władysława Jagiełły i im. Reg iny 
Żółkiewskiej. Były to szkoły elitarne, przez-
naczone głównie dla rodzin ziemiańskich i za-
możnego mieszczaństwa. Dwie szkoły zawodo-
we tzw. „handlówka" i szkoła ogrodnicza przyj-
mowały niewielu uczniów. Dwa seminaria na-
uczycielskie męskie i żeńskie mogły zapewnić 
naukę stosunkowo niewielkiej ilości dzieci. 
Zarówno szkoły zawodowe jak i seminaria na -
uczycielskie były uważane za szkoły gorszego 
gatunku i rekrutowały młodzież z rodzin chłop-
skich i drobnego mieszczaństwa. 

Mimo korzystniejszych warunków w mieśc ie 
dzieci proletariatu miejskiego również nie mia-
ły łatwej drogi do oświaty i związanego z nią 
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Sianis.awa Małachowskiego w Płocku — jed-

nej z najstarszych szkól w kraju 

awansu społecznego. Co prawda istniało na te-
lcnie miasta 5 szkół podstawowych. Szkoły te 
mieść . ły się w olbrzymiej swe j większości, bo 
aż w 83% w b u d y n i a c h niedostosowanych do 
potrzeb szkolnych. Funkcja opiekuńczo-wy-
chowawcza s2.koły była minimalna. Doraźne 
akcje charytatywne nie mogły zapewnić dziec-
ku bezrobotnego warunków do nauki, a bezro-
bocie w Płocku było problemem bardzo ostrym. 
Wcześnie dziecko robotnicze musiało podejmo-
wać pracę zarobkową, by mizernymi groszo-
wymi zarobkami wspomódz budżet rodzinny. 
W takich warunkach szkoła średnia pozosta-
wała nieosiągalnym marzeniem dla bardzo wie-
lu dzicci robotników, a termin u majstra w y -
kreślał ich szanse życiowe. 

Wojenny huragan 1939 r. i koszmarne lata 
okupacji zniszczyły niemal doszczętnie i tak 
już ubogie szkolnictwo powiatu płockiego 
i Płocka. Budynki szkolne N i e m c y wykorzys-
tywali na instytucje, szpitale, mieszkania i skła-
dy. Zniszczono kisggozbiory i sprzęt. Przecho-
wało się tylko to, co ukryły prywatne osoby. 
Szkoły nie były dostępne polskiej ludności. Na 
ziemiach wcielonych do Rzeszy tylko rasa pa-
nów miała prawo do nauki. „Nadludzie" spod 
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znaku swastyki konsekwentnie realizowali 
swój opcntańczy plan. Terrorem, pozbawie-
niem prawa do nauki usiłowali wychować za-
stępy niewolników, które posłusznie pracowa-
łyby na panów i dla których praca dla zdoby-
wców byłaby jedynym prawem w życiu. 

Wyzwolenie Polski wymiot ło wraz z Niem-
cami zaporę zagradzającą drogę do oświaty. 
Rząd Ludowy odziedziczył spuściznę straszli-
v. ą. Zacofanie okresu sanacji pognębione wielo-
krotnie zniszczeniami okupacji. Setki młodzie-
ży i dzieci pozbawiono przez długie lata ra-
uki. Nauczyciele byli rozpro zeni, duża ich 
część zginęła w obozach koncentracyjnych 
i więzieniach okupanta. Puste budynki szkolne 
i niedo t iteczna ich ilość pogłębiały trudności. 

Trzeba było natychmiast i w przyśpieszonym 
tempie umożliwić starszej m ł odzieży zdobycie 
wykształcenia w zakresie VII klas, objąć nau-
cz niem wszystkie dzieci w wieku obowiązku 
szkolnego, nasilić pracę wychowawczą, by zni-
welować zdeprawowanie. które okupacja 
wniosła do części społeczeń twa, a które za-
truwało młodzież. Z całą energią podjęto w 
młodym ludowym państwie to ciężkie zadanie. 

Pierwsi stanęli do pracy ocaleni z wojennego 
pogromu nauczyciele. Niemal bezpośrednio po 
ucieczce Niemców nauczyciel organizował szko-
łę wszędzie tam, gdzie zaistniały chociażby m ; -
nimalne warunki. Na zlecenie władz partyjnych 
i miejskich pierwsze prace związane z organi-
zacją szkolnictwa w Płocku i powiecie puck im 
podjęła tow. Churska. W lutym Ministerstwo 
Oświaty skierowało do Płocka swojego pełno-
mocnika ob. Stanisława Tuzińskiego powierza-
jąc mu jednocześnie stanowisko inspektora 
szkolnego. Powstawały szkoły we wsiach, które 
były za czasów sanacji szczególnie zaniedbane 
pod względem oświatowym ink np. w W okowie, 
Miszewku Strzałkowskim, Stanowię. W ro'<u 
1945/46 ze względu na konircz^ość opięcia jak 
raiszybciej dużej ilości dzieci "ouczamrm przy 
jednoczesnych trudnościach lokalowych, kad-
rowych i f inan.owych większość s^kó' by!a 
niżej zorganizowana. Zdołano na raz'e u ucho-
mić 109 szkół (bez W y z o g m H u ) , w t' m 14 
izkół o 4 i wieccj nauczycielach, 30 szkół o 3 
nauczycielach, 17 szkół o 2 nauczycielach, 48 
szkół o 1 nauczycielu, craz 7 szkół podstawow , ch 
w mieście, 3 licealne — im. St. Małachowskie-
go. Wł. Jagiełły i im. Reginy Żółkiewskiej, a 
także 1 szkołę zawodową. Zatrudniono w szko-
łach podstawowych w powiec e 245 nauczycieli, 
w tym kwalif ikowanych 155. Liczba dzieci przy-
padająca na jednego nauczyciela była olbrzy-
mia — 72 uczniów. 

Smutną spuścizną rządów sanacji i okre u 
było ponad 3000 analfabetów. Zorganizowano 
dla nich 150 kursów nauki początkowej. 

Biblioteki szkolne organizowano w oparciu 
o dary społeczeństwa. Przy niekompletnym 
umeblowaniu, często przy stołach i ławkach 
zbitych z desek, bez podręczników, bez zeszy-
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Szkota podstawowa tu Ciućkowie odlana do 
użytku w roku 1900 

tów, bez programów rozpoczęły się pierwsze 
dni nauki. 

Ludowa ojczyzna z jednakową troską myś-
lała o każdym dziecku bez względu na jego po-
chodzenie społeczne i przynależność klasową. 
Zniesiono programy lepszego i gorszego rodza-
ju. W całej Polsce dzieci uczyły się według 
jednolitego programu. Od 1945 r. każdy rok 
przyno ił rozwó j organizacji szkół, zagęszczanie 
sieci szkół 7-klasowych, polepszenie obsady 
szkół i poziomu bazy materialnej. W roku 
1949/50 powstaje w powiecie pierwsza szkoła 
średnia ogólnokształcąca w Staroźrebach, na-
stępne lata przynoszą 11-letnie szkoły w Ma-
łej Wsi i Wyszogrodzie. 

W ciągu 20 lat powstają nowe punkty w 12 
miejscowościach (w Slonimie, Tchórzu, Kosi-
nie, Pionnej, Słupcy, Kucharach, Blichowie, 
Brzechowie, Cekanowie, Brodach, Gromicach, 
Karsach). Każdy rok przynosi większe nakła-
dy państwa na szkolnictwo w powiecie, by po 
20 latach dojść do 33 469 198 zł. Bujnie rozkwi-
ta budownictwo nowych szkół. W ciągu 20 lat 
wybudowano 26 pięknych budynków szkolnych 
(Radzanowo, Rębowo. Łętowo, Staroźreby, Ro-
gotwór.^k, Chyl n, Wyszyna, Borowiczki, Ciach-
c in. B; zechowo, Sikórz, Miszcwo, Drwały, 
Smilowo, Stanowo, Ciućkowo, Męczenin, Mu-
rzynowo, Podgórze. Góra, Sochocino-Praga, 
Krubice, Leszczyn, Liszyno. Bulkowo, Przeci-
szewo). Większość nowych budynków różni się 
od szkół miejskich tylko rozmiarami. Wyrasta-
ły nowe szkoły nic tylko przy arteriach, ale 
i we wsiach odległych od dróg jak np. w Prze-
ciszowie, czy Podgórzu. Szybko znikały szkoły 
wielapunktowe. Dzieci z obwodu Mieszewa Mu-
rowanego już jak przez mgłę wspomina ją sta-
rą szkołę w Niesłuchowie rozrzuconą w 3 pun-
ktach. Zniknęły już prawic całkowicie baraki. 
W Krubicach, Sochocinie-Praga, czy Podgórzu 
lub Stanowię baraki przebudowane służą już 
innym celom i stanowią jeszcze jeden relikt 
p^zc złości, przypomnienie o czasie już bezpo-
wrotnie minionym. 

W dwudziestym roku Polskiej Rzeczypospo-
litej Ludowej zdołano już zlikwidować zacofa-
nie wynikłe z polityki oświatowej sanacji i sku-
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tki okupacji.Powiat płocki pokrył się gęstą sie-
cią szkół polnych, realizujących jednolity 
z miastem program VII klas. Na 104 szkoły 
podstawowe czynne w roku 1965/66 — 75 szkół 
realizuje program VII klas, przyczyna sieć ich 
jest tak ułożona, że tylko z 7 obwodów szkół 
niepełnych dzieci mają nieco dłuższą drogę niż 
przepisową (tj. ponad 4 km) do szkół zbior-
czych. Z tych 7 szkół tylko jedna szkoła nie-
pełna w Dziedzicach całkowicie nie ma powią-
zania ze szkołą zbiorczą, w pozostałych obwo-
dach tylko część dzieci ma ponad 4 km. 
Wkrótce i szkoła w Dziedz;cach uzyska właści-
we warunki, gdyż w toku są przygotowania do 
wybudowania nowej szkoły pełnej. 18 szkół o 1 
nauczycielu i 13 szkół o 2 nauczycielach stwa-
rza najmłodszym uczniom i:-ik najdogodniejsze 
warunki do nauki w kl. I—IV. 

Obsada szkół podstawowych wzrosła iloś-
ciowo i jakościowo. Na 807 pe'nozatrudnionych 
nauczycieli w powiecie płockim i Płocku — 23 
nauczycieli posiada wyższe wykształcenie, 271 
półwyższe, 511 średnie pedagogiczne, 2 nauczy-
cieli uzupełnia kwalifikacje zaocznie. Zatrud-
nieni na zastępstwie nauczyciele niekwalifiko-
wani wszyscy posiadają średnie wykształcenie 
ogólnokształcące. Wielu z nich podjęło dok-
ształcanie zaoczne. 

Nie tylko zniknęły stare chylące się budynki 
szkolne przykryte słomianą strzecha i baraki, 
iuż tylko 7 szkół korzysta z uzupełniających 
izb w wynajętych budynkach W 87 szko-
łach w powiecie jest elektryczność. Na pal-
cach można policzyć szkoły, przy których 
nic ma działki biologicznej lub miejsca na 
kwietniki. Przy 60% szkół pełnych są pracow-
nic lub klasopracownie. 

Telewizory przy 35 szkołach służą nie tylko 
i''ko nowoczesne pomoce naukowe, ale ułat-
wia ia kontakt ze światem kultury i nauki 
mieszkańcom wsi. 18 szkół ma wła-ne p-ojek-
tory filmowe, w 13 są magnetofony. Tmnonują-
C" sa księgozbiory szkolne Nawi t najmniejsze 
szkoły ma ia już pokaźne księgozbiory. Szko'a 
w Borowiczkach dopracowała sie ponad 5000 
tomów, szkoła w Bodzanowie i Małej Wsi po-
n"d 4000 tomów. 

Co roku szkoły średnie ogólnokszta łcace i za-
wodowe wchłaniają około 60"/i) dzieci wiejskich 
starających się o przyjęcie do szkoły. Chociaż 
jaszcze nie wystarcza miejsc dla wszystkich 
kandydatów, to w porównaniu do okresu mię-
wojennego jest to po tęo olbrzymi. 

System zapomóg, stypendiów, internaty za-
pewniają każdemu zdolnemu dziecku możliwość 
nauki. Co rocznie na pomoc materialną dla 
uczniów szkół podstawowych w powiecie Po-
wiatowa Rada Narodowa wydatkuje około 
180000 zł. I 

Atmosfera wytwarzana wokół szkoły przez 
władzę ludową porywała do czynu społeczeń-
stwo powiatu płockiego. Komitety Rodzicielskie 
i Społeczne Komitety Budowy Szkół poszczy-

cić się mogą poważnym wkładem w dzieło roz-
woju szkolnictwa w pow. płockim. O rozmachu 
soolecznej c'z!ałalności komitetów mówi histo-
ria rozbudowy szkoły podstawowej w Bodzano-
wie. Dzięi i energii i ofiarności cz'onkow Komi-
tetu Budowy oraz Komitetu Rodzicielskiego 
rozbudowano szkołę nie tylko o dodatkowe izby 
lckcyjre, al" również o piękną salę gimnasty-
czną oraz kuchnię i stołówkę dla dzieci. Siada-
mi Bodzanowa podążył Komitet przy szkole 
w Łętowic i rozbudował szkołę przy społecz-
nym wkładzie około 80-000 zł. W Zagotach 
w czynie społecznym powstał drugi budvnek 
szkolny, który mieści nie tylko salę gimnasty-
czną i dodatkowe izby lekevine. ale również 
m :e zkania dla nauczyciel'. Dzinń nauczyciela, 
w którym budynek zostanie oddany do użytku 
będzie świętem całego społeczeństwa, gdyż ty l -
ko wsnólny wysiłek nauczcieli, społeczeństwa 
i władzy ludowej mógł doprowadzić do tak 
p'eknyeh owoców. Inicjatywę ludności wspie-
rało bowiem państwo. Co roku dotacje na cele 
społrezne w pow. Dłockim w dziedzinie oświaty 
wynosiły około 700 000 zł. 

Obraz rozwoju szkolnictwa tak bujny w po-
wiecie płockim nie bvlby kompletny, gdvbv nie 
przedstawi! troski iaka otacza Ludowe Pań-
stwo nauczyciela. Problemem jednym z naj-
trudniejszych hyło rozwiązanie spraw mieszka-
niowych. Walka była trudna i mozolna. Bu-
dowano mieszkania wraz z nowymi budynka-
mi szkolnymi, dotacje na czyny społeczne 
w pierwszym rzędzie przyznawano Komitetom 
budu :ącvm domy nauczycielskie. Po 20 latach 
mieszkania nauczycielskie w budynkach szkol-
nych są przy 82 szkołach, nie dla wszystkich 
nauczycieli wystarcza tych mieszkań, ale dla 
wielu Pr /v 10 szkołach (Biała, Bulkowo, Kru-
biee, Maehcino, Przeciszewo, Proboszczewice, 
Radzanowo, Rooozino. Sochocino-Praga, Swię-
cienicc) zbudowano osobne budvnki mieszkalne 
dla nauczyciel'. Pierwszy dom nauczyciela zbu-
dowany czynem snołccznym powstał z inicja-
tywy k irrow ika tri szkoły — ob. Pawła Ro-
ru'skiego n'zy gorącym poparciu społeczeństwa. 
Przykład Radzanowa pociągnął za sobą inn° 
środowiska Ostatecznego przełomu w tych 
trudnościach Hoko-nno w 1965 r. Z iniciatywy 
Powiatowej Rady Narodowej orzv wydatnym 
finanso-wm iej ronarciu rozpoczęto akcję spo-
łecznej budowy domków nauczycielskich z p"e-
fabrvkatńw Kolorowe, nowoczesne, 2-Doko ;o-
we domki rosną szybko. W roku 1P65/66 pow-
stanie takich domków 19 Zamówiono już dal-
szych BO Jeszcze rok. jeszcze dwa. a wraz 
z ostatecznym zakończeniem prac nad reformą 
szkolną jest w perspektywie rozwiązanie prob-
lemu mieszkaniowego. 

W szczególnie uprzywilejowanej sytuacji 
znalazł się w okresie 20-lecia Płock. Każdy rok 
po wyzw oleniu przynosił miastu rozwój prze-
mysłu i handlu, co spowodowało napływ lud. 
ności. Gwałtowny rozwój rozpoczął się od dnia 
'okalizacji i rozpoczęcia robót przy budowie 
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Mazowieckich Zakiadów Rafineryjnych. Płock 
z miasta prowincjonalnego, sennego, o niewiel-
kiej sieci szkół podstawowych i zawodowych 
szybko robi karierę i staje u pregu wielkomiej-
skiego oś odka przemysłowego. W ciąga 20 lrt 
s:eć szkół z 5 powiększa się do 16. Szybko ros-
ną nowe, piękne budynki szkolne, nie ustępu-
jące niczym szkołom w ośrodkach wiclkonrej-
ikich. Takich pięknych szkól wybudowano po 
wojnie 6, kosztem 42 min. zł. Opuściła dotych-
czasowe schronienie w byłych koszarach woj-
skowych szkoła Nr 4. Szkoła Nr 12 jest przed-
miot m dumy miasta, podziwu gości odwiedź -
jących Płock. Pociąga oczy estetyką i ładem 
szkoła Nr 11. W Płocku-Radziwiu, o którym 
w okresie międzywojennym nie pamiętały wła-
dz? sanacyjne, powstała pierwsza w mieście 
1000-latka, szkoła Nr 5. Przyjęła ona imię po-
ety proletariatu związanego z Płockiem, dzie-
ciństwem i wczesną młodością — Władysława 
Broniewskiego. Na nowym osiedlu, oparta 
0 szwedzki model, powstała szkolą Nr 17. Pań-
stwowe Liceum im. Mar. załka Stanisława Ma-
łachowskiego, dawna szkoła płocka, istniejąca 
rd roku 1180, przybrała nową szatę. Rozbudo-
wano ją w roku 1963/64 kosztem 11 milionów zł. 
Nowoczesne, lśniące w s^ńcu taflami szvb 
skrzydło, jest pomnikiem mówiącym o 1000-lc-
ciu naczego państwa, symbolizującym wejście 
do dawnego grodu — nowego życia. Rozrosły się 
1 wzbiły wzwyż stare mury Liceum im. Władys-
ława Jagiełły. Czynem społecznym ood kierun-
kiem i nadzorem dyrektora tegoż Liceum pow-
stał Międzyszkolny Park Sportowy. 

Oprócz poprawy warunków lokalowych w 
szko^ch ogólnokształcących wzrosło wydatnie 
wyposażenie szkół dzięki dużvm nakładom pań-
stwa. Wydatki na szkolnictwo podstawowe, 
ś-ednie ogólnokształcące wynosiły w roku 1965 
— 28 284 000 zł. Norma na wvdrtki rzeczowe 

na oddział w szkolnictwie podstawowym je.ct 
najwyższa w województwie i wynosi 9 238 zł, 
a w szkolnictwie średnim 12 626 zł. Tylko na 
pomoce naukowe i sprzęt wydatkuje s :ę co ro-
ku około pół miliona zł. Księgozb'ory szko'nc 
wynoszą już od 1430 tomów do 12 800 tomów 
w zależności od stopnia organizacyjnego i lat 
istnienia. Większość szkół jest zaopatrzona w 
komplet pomocy audio-wizualnych. 

Z pomocą w zorganizowaniu szkół przysz'y 
zakłady pracy w Płocku przyjmując nad szko-
łami opTekuństwo. Imponująca suma 1 294 762 
zł, na które oszacowano świadczenia Komite-
tów Opiekuńczych w roku 1963 mówi o właści-
wym klimacie wytworzonym przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej wokół szkół. Szcze-
gólną ofiarnością na rzecz szkół wyróżniła się 
Fabryka Maszyn Żniwnych obejmując ooiekę 
nad szkołą Nr 6 i Nr 11. Z wydatną pomocą 
przyszły swo :m podopiecznym szkołom — Płoc-
kie Przedsiębiorstwo Mo"town, Stocznia Rzecz-
na i irne. 

W trosce o szko'ę i stworzenie dziatwie jak 
najlepszych wa linków, Komitaty Rodzicielskie 
rozwinęły żywą działal"ość. Skup !a się ona nie 
tylko wokół spraw materialnych szkoły, ale 
również co roku szerzej obejmuje współdziała-
nie ze szkołą w sprawach wychowawczych. 

Dalsze kształcenie się w szkołach średnieh 
i zawodowych, wobec 24 szkół zawodowych dl i 
młodzieży, nie je-t już t udno osiągnlmm 
szczytem dla dzieci miasta. Co roku szkoły śre-
dnie i zawodowe przyjmują około 90°/o dzieci 
starających s :ę o przyjęcie. Rozwój tego typu 
szkół stanowi osobny rozdział w historii 
20-lcc:a Płocka. 

Nicwynrerną, olbrzymią pracę w wychowa-
nie s p i e c z ń twa powiatu i miasta, w rozwój 

D.mki T.auczyciels-
ki? typu mikolajko-
lęskiego w Blichowie • .Ti» 
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Dumek nauczyciel-
ski iv SI chowie (w 

okresie budowy) 

szkolnictwa włożył polski nauczyciel. Skrom-
ny, o goiącym sercu i otwartym umyśle wy-
chowawca młodego pokolenia walczył o zwy-
cięstwo dobra, sprawiedliwości i piękni ni 1 

w glorii i sławie, lecz w trudzie codziennego ży-
cia. 

Dwadzieścia lat w życiu jedmstki jest to 
okres długi, decydujący niejednokrotnie o ca-
łym jej życiu. Dwadzieścia l it w życiu pań-
stwa to nie wiele. To, że w ciągu tego czasu 
zdołano nic tylko zlikwidować zacofanie pozo-
stawieni' przez sanację i zniszczenia okupacj i , 
ale zdołano uzysk ć tem ; rozwoju bez p cc -

densu w historii powiatu płockiego i Płocka, 
stało się możliwe dzięki temu. żc Polska we-
szła na drogę budowy nowego ustroju. Ustroju, 
w którym człowiek pracy zyskał pełne obywa-
telstwo, w którym masy pracujące ujęły ster 
życia w swoje ręce. 

Przy opracowaniu wykorzys tana 

1. P racę dr. M Kacprzaka „Wieś Płocka ". 
2. Dokumenty Wydziału Oświaty P P R N w Płocku. 
:'.. Wywiady z pracownikami Wydz. Oświa ty P P R N 

w Płocku. 
Wy w dy z naućryci łaml. 

Zajęcia predszkol-
ne na wolnym p-
wi.trzu. Rozbudowa 
przedszkoli to rów-
nież ponwjeiimi 
zdobycz w dziedzi-
nie U'1/CłlOU Ol! iii 
pr2Pds;ko!nego id po-

io iecte plccki n 
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